
Rok 111. Nr. 36.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego r&dzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
ta  każde następne . 5  
i aależytosć stęplową 30 

za każdorazowe umieszczenie.

AFI
T E A T R A L N Y .

Koi 1873.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia te a ­

tralnego.
Cena prenum eraty miesięcznie óOe. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenum eratę przyjm ują: Admini- 
stracya C i  as  u ,  przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i K asa T eatra lna.

Kraków 2 gruduia.

We czwartek wznowioną zostanie, komedya 
jednoaktowa, niegdyś ciesząca się tak wielkiem 
powodzeniem u nas, KluCZ Metelli- W ystąpią 
w niej panie Siennicka, Urbanowicz, oraz 
pp. Benda i Dłużewski. Rozpocznie przedsta­
wienie Król Gandol, zakończy operetka Joasia  
p łacze ,  J a ś  się śmieje, w abonamencie.

—  Z przyjemnością donosimy że pan Kaź­
mierz Hofmann objął od 1 grudnia posadę 
dyrektora muzycznego naszej operetki.

—  Zagroda Sobkowa , znowu w niedzielę 
napełniła tea tr  i gorącemi przyjmowana była 
oklaskami. Jest to stanowczo doskonały naby­
tek dla repertoaru.

—  Odbyła się próba czytana z pięcioaktowej 
komedyi z niemieckiego Bożen MilUer i  F inkę  
grywanej z wielkiem powodzeniem na wię­
kszych scenach niemieckich, a przetłumaczonej 
dla naszej sceny przez p. Chęcińskiego reży­
sera  teatrów  warszawskich. W esoła ta  ko­
m edya, niebawem zostanie wystawioną.

—  Chorzy: panie Hofmann, Terenkoczy i 
Kwiecińska.

Dziś rozpoczyna się uroczy stem przedsta­
wieniem, danem na pam iątkę wstąpienia na 
tron naszego dobrotliwego Monarchy a opie­
kuna naszej mowy ojczystej, abonament tego­
roczny. Abonament stanowi podstawę bytu 
teatru  krakow skiego, a zarazem gromadzi

w tea tr  e wyborową publ czność, którą zawsze 
serdecznie i chęt ie witamy, już dla tego sa 
mego, że jej obecność umożebnia wystawianie 
utworów znakomitych i pierwszorzędnych, które 
ona zdolną jest zrozumieć i ocenić. Z rozpoczę­
ciem też abonamentu, zaczyna się zw, kle u nas, 
najświetniejsza pora teatralna i szereg najle­
pszych p» zedstawień. Mamy nadzieję, że klę­
ski które nawiedziły w tych dwóch miesiącach, 
naszą scenę, pod postacią chorób tylu członków 
towarzystwa, i to najznakomitszych lub naj­
więcej w repertoarze obsadzonych, klęski k tó­
re najdotkliwiej dały się uczuć Dyrekcyi, 
wstrzymując przeprowadzenie zamierzonego 
pl.-nu ogólnego, ustaną i nie ponowią się, a 
tern samem umożebnią powrót do pierwotnego, 
tak dobrze obmyślanego planu.

E C HA.
„Mój pan, pan Korski chciałby być dzisiaj 

w teatrze i pyta, jaka będzie sztuka?" ..Niech 
jed zie  na wieś “ . —  „Ale mój pan chciałby 
być dzisiaj w teatrze, a nie wić, jaka  będzie 
sztuka dawana." „Dzisiaj, Niech jedzie  na  
wieś_- .— odparł z ghiewem kasyer t. atraluy. 
Lokaj umilkł, ale po chwili odważył s ę po­
raź trzeci powtórzyć pytanie. W tedy i kasyer 
i obecni goście, myś.ąc że służący głuchy, 
skoczyli ku niemu i poczęli mu w ucho krzy­
czeć: „powie Iz panu twojemu że d z is ia i:

Niech jedzie  na wieSF  Zadyszany i przestra­
szony sługa wpada do swego pana. „Panie, 
coś złego się stało! Jedźm y co p rędzej!“ 
I opowiedział mu, jak  idąc do kasy teatralnej 
zapytał się, jakiegoś oficera, a potem policyanta 
o sztukę i wszyscy tosamo panu p wiedzieć 
kazali.

Pan Korski widząc, że się coś niedobrego 
święci, kazał spakować rzeczy i wpół godzi- 
ny był już na drodze ku domowi.

Gdy sławna Rachel przechadzała się pewnego 
razu wśród 20 stopniowego mrozu na uli­
cach Petersburga, spostrzegła zbliżającego się 
jakiegoś mężczyznę, który uporczywie się w nią 
wpatrywał. Nagle przyskoczył ów jegomość, 
pochwycił ją  wpół lewą ręką, a prawą nabraw­
szy śniegu zaczął jej przemocą nos bardzo 
gorliwie nacierać. A rtystka zaczęła krzyczeć
0 pomoc, ale wołanie jej pozostało bez skutku, 
gdyż przechodzący drogą zamia-st ją  uwolnić 
z rąk  napastnika, podawali mu bryły świeże­
go śniegu. Nareszcie ów jegomość puścił ją , 
skłonił się grzecznie i rzekł: „przepraszam, ale 
nos pani już był przemai zł, spostrzegłem to
1 usiłowałem uratować tę delikatną i tak po­
trzebną część twarzy." Panna Rachel najczulsze 
dzięki złożyła wybawcy swego nosa! ztąd wy­
wiązała -ię znaj'm ość. Był to ten sam książę, 
który zakochawszy się w niej potem szalenie, 
m iał ją  poślubić.

PORTRETY.
Jakób Offenbach.

Mało kióry z żyjących muzyków może się 
poszczycić taką popularnością jak  Offenbach. 
Podkasana jego muza znajduje zwolenników 
nad brzegami Manzaneresu i —  W isły , 
w Sztokholmie, w Kairze, nawet w historycznym 
i poważnym Rzymie. Trudno orzec, jak  d łu ­
go trwać będzie nieśm iertelność tego kompo­
zytora ; teraz atoli je s t on uajnieśmiert elniejszy m 
ze śmiertelnych mistrzów harm .mii. A więc 
warto dowiedzieć się co o jego życiu.

Otóż ojciec Jakóba nie nazywał się Offen­
bach, ale Eberst i był rodem  z miasteczka 
Offenbach. Był to śpiewak w ynagodze ży­
dowskiej , a przytem zdolny muzyk. Niezado­
wolony z małej mieściny, gdzie go los p o s ta ­
wił, przeniósł się do Kolonii, a  potem współ­
wyznawcy od pierwotnego miejsca pobytu na­
zwali go Offenbacher, zawiódł się jednak 
na Kolonii, bo nie był w stanie wyżywić 
rodziny, pojechał przeto do P aryża , gdzie 
jako śpiewak występował w synagodze z 
dwoma swymi synami. St rszego Jakóba przy­
ją ł  ojciec do konserw atoryum ; piętnastole 
tni chłopiec nie przeczuwał zapewne wówczas, 
że kiedyś zam iast recytować świętą trwo­
gę Synai w bóżnicy, będzie komponował muzy­
kę do życia bogów Olimpu. W krótce je ­
dnak sprzykrzyło mu się to śpiewanie, a 
że był w konserwatoruym jednym  z lepszych 
wiolonczelistów, nie trudno mu było dostać 
miejsce w orkiestrze jednego z pomniejszyeh 
teatrów. Obok tego dawał lekcye i od czasu 
do czasu koncert.

Był to w owym czasie długowłosy blondy­
nek , chudy jak  jzczypa i ruchliwy ,ak ży­
we srebro. W ierzył w szczęśliwą gwiazdę, 
(hoć mu nieraz głód dokuczał i niezważając 
na to napisał niejedną wesołą melodyę. Wy­
zyskiwał w tym celu znane sobie śpiewy 
bóżniczoe i ztąd  też często się zdarzało , że 
paryska gryzetka tańczyła kankana po nucie, 
k tórą  w świątyni wielbiono Pana astępów.

1’rzy końcu cesarstwa został kapelmistrzem 
orkierstry w Theatre fra n ę a is , po paru  latach 
złożył jednak dyrektorską pałkę, zajęty jedynie 
tą  myślą, aby założyć własny tea tr i na nim 
wystąpić z • worami swej muzy. Po wielu 
trudach udało mu się zostać dyrektorem  
teatrzyku Folies M arigny , gdzie w. r. 1855, 
podszas pierwszej wystawy powszechnej w Pa­
ry ż u , wystąpił z operetką D eux Aveugles.

W  tydzień po przed tawieni u wszystkie ga- 
meny stołeczne nuciły jej m lodye po ulicach. 
Cudzoziemcy zanieśli sławę tej ba;atelk i do 
wszy-tkich większych m iast Europy i wszę­
dzie prawie wystawiano ją  na scenach te a ­
trów ogródkowych.

Jak  niegdyś Szekspir tak  i Offenbach dy­
rygował naraz dwoma teatram i, a mian owi. ie 
latem  Folies M arigny, zimą zaś tak nazwa- 
uym przez niego Bouffes Farisiennes. Ponie­
waż nie było wówczas swobody tea tra lne j, 
wolno mu było przedstawiać jednoaktowe 
sztuczki. Trząsł jak  z rękaw a takie operetki, 
jedna za drugą, a  każda zyskiwała powodze­
nie świeżością melodyi, humorem i rzadkim 
powabem zmysłowym.

Podczas gdy wszystkie prawie kraje przy­
swajały sobie drobne te utwory, ogłoszono 
swobodę teatralną. Teraz Offenbach mógł 
komponować i wystawiać większe opery. Jakoż 
niebawem wystąpił z O rfeuszem  w p ie k le ,

który zyskał bezprzykładne powodzenie, bo 
w Paryżu przedstawiony był 800 razy bez 
przerwy, prowineya i zagranica niemniej ży­
czliwie przyjęły ten utwór.

Po O rfeuszu  Oflenbach napisał mnóstwo 
oper mniejszych i większych. Pracował p r a ­
wie dla wszystkich teatrów paryskich, t a k ,  
że nieraz jednego wieczora na czterech sce­
nach grano jego u t ■ ory. A jakkolwiek nie 
zawsze odnosił zwycięstwa, porażki nie odej­
mowały mu ochoty do dalszej pracy. Nie 
pozwalając nigdy długo odpoczywać swojej 
muzie, pis e party tury  jak  dziennikarz a r ty ­
kuły wstępne. Nic też dziwnego, że pow tarza 
się często, podoba się z res tą  nie tyle dopeł­
nieniem warunków sztuki, ile szybkością p ło ­
dzenia. W naszej epoch iskry telegraficznej 
chyżość je s t prawie koniecznym środkiem , 
popularność Offenbacha trzeba przypisać wie­
lu okolicznościom, a  najpierw rzeczywistemu 
talentowi.

Uciszcie się prawowierni muzycy, au to r 
Pięknej Heleny ma talent, to  nie ulega w ąt­
pliwości.

Poważni Kompozytorowie nie powinniby 
tak  bardzo zżymać się na Offenbacha, u trzy­
mując, że on tylko powierzchownie bawi. 
Bądź co bądź, lepiej powierzchownie bawić, 
niż gruntownie nudzić. Zresztą jestto  mu­
zyka społeczeństwa które nie żyje, lecz gnić 
już zaczyna. Przedstaw ia ona zniewieściałość 
i pożądliwość, które obok prawdziwej rozwi­
ja ją  się mił"ści i w tej samej chwili kocha­
ją , ziewają i szydzą.

R edaktor odpowiedzialny A n a stm y  Mrutalslei. W d ru karn i I. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca Drukarni Jóset ŁakońńsH.
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TEATR KRAKOWSKI.
We Wtorek dnia 2" Grudnia 1873 r.

^irKTnO
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dla uczczenia 25 rocznicy wstąpienia na tron  
Najjaśniejszego Cesarza i króla

FRANCISZKA JÓZEFA I.
«

Komedya w 4 aktach wierszem, przez Aleksandra hr. Fredrę:

ZEMSTA
Cześnik Raptusiewicz — 
Klara, jego synowicą —  
Rejent Milczek —  — 
Wacław, syn Rejenta — 
Podstolina —  — — 
Papkin

Pan Rychter.
Panna Urbanowicz. 
Pan Szymański. 
Pan Dłużewski. 
Pani Ekerowa.
Pan Bcnda.

O S O B Y :
Dyndalski, marszałek \ Pan Ładnowski.
Śmigalski, dworzanin > Cześnika Pan Nowakowski.
Perełka, kuchmistrz | Pan Bogucki.
Murarz I — — —• — — Pan Siedlecki.
Murarz II — -— — — Pan Błoński.

Hajducy — Pachołki.
Scena na wsi.

Obrazek ludowy ze śpiewami okolicznościowemu oryginalnie napi­
sany przez Wł. L. Anczyca:

ŁOBZOWIANIE
Hrabia — — — — —
Szymon Brzostek, radny wsi 

Łobzowa — — — —
Zosia, jego wnuczka — —
Paweł Brńżda, w-łościanin — 
Magdalena, jego żona — —
Tomek, ich syn — •— —
Kuba, jego przyjaciel — —
Stanisław— — — — —
Kasia, pierwsza druchna — 
Magdusia druchna — — —

O  8  O
Pan Siennicki.

Pan Ładnowski.
Panna Ćwiklińska.
Pan Bogucki.
Pani Ekerowa.
Pan Terenkoczy.
Pan Siedlecki.
Pan Roger.
Pani Bauman.
Panna Wojnowrska.

Zakończy obraz przy oświetleniu.
Porządek widowiska podług aiisza.

15 \  :

Marysia — — —
Rózia — — —
Franusia — — —
Salka -— — —
Małgosia — —
Wikta — — —
Bartek — — —
Wałek — — —
Michał — — —
Protazy, pisarz pokątny

Pani Piehorowa. 
Panna Ekel.
Panna Wyszowska. 
Panna Kwiecińska. 
Panna Rachowiec. 
Panna Jeleniewska. 
Pan Grlikson.
Pan Zapałowicz. 
Pan Lajnerowicz. 
Pan Eker.

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o godzinie wpół do ósmej.
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